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P rzy schadzkach, zabawach i kolendach 
prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P rzy ja cielu  L n d u .
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S erd eczn e  życzen ia  w szelk ich  p o m y ś l­
ności w tym  N ow ym  R oku  zasy la im  
w s z y s t k im  P rz y ja c io ło m  - czy te ln ik om  
p rzed ew szystk iem , a n astępn ie  ealem u 
lu dow i polsk iem u , w O jczy źn ie  i na 
w y ch od źtw ie . - Daj B oże , a b y  zn o jn ą  
p ra cę  ludu  p o ls k ie g o  u w ień czy ! p o ­
m yśln y  skutek, a n iep ow od zen ia  i k lę­
ski w szelak ie  o b y  zaw sze  m ija ły  ziem ię 
polską. O b y  w szystk o , co  d o b re  i p o ż y ­
teczne, o d n o s iło  stale zw y e icz tw o  nad 
ziem  i szk od liw em .N iech  ja śn ie je  ośw iata  
i p o łą cz o m  z n ią  d o b ro b y t , a ciem n ota  
i n ędza  niech zczeźn ie  czem  ry ch le j za 
d z ;esiątą gran icę . N iechaj każd e  serce 
p o lsk ie  p rz y jd z ie  d o  p rześw ia d czen ia , iż 
ziem ia p o lsk a  m a d o sy ć  sk a rb ó w  i m ie j­
sca d o  w y ży w ien ia  w szystk ich  P olak ów  
b y le b y  w olną  b y ła  i b y le b y  je j n ie w y ­
zysk iw a li za b o rcy . O b y śm y  w tym  rok u  
1904. zb liży li się ku g łów n em u  celow i 
n a szych  z a b ie g ó w : 1 n °  ś c i
P o l s k i .  4 * , " V

V N J v.

A teraz s łó w k o  d o  P r z y ja c ió ł -c z y t e l ­
n ików  i d o  wrszystk ich  lu d o w có w . Rok 
1903. zapisał się w p ra cy  n aszej p o ­
m yśln ie. Przyjaciel Ludu d o s ię g n ą ! p ięciu  
tys ięcy  p r e n u m e ra to r ó w ^  d otarł ju ż  do  
w szystk ich  bez w y ją tk u  p o  w iato wr wr G a ­
licji, a w A m eryce , na Ś ląsku, w B u m u nji, 
na W ęgrzech  i p o śró d  w y ch o d źcó w  
w N iem czech ca łych  m am y w ielki za ­
ś lep  czyteln ików ' i stale ich p rzy b y w a . 
P osza n ow a n ie  Judu w kra ju , tak ze 
stron y  w iadz, ja k  i ze stron y  m ożn y ch  
w yrosło . Stan p osiad a n ia - lu d o w e g o  
zw ięk szy ł się na o g ó l  znaczn ie . W śród  
tak z w. in teligen cji, a zw łaszcza  wrśród  
m łod z ieży  akadem ick ie j w idać w iększe 
p o czu cie  o b o w ią z k ó w  w zg lędem  rzeszy  
ludow rej. C zytelń , k ó łek  ro ln iczy ch  i r ó ­
żn ych  s tow a rzy szeń  ośw ia to w y ch  i g o ­
s p o d a rcz y ch  p r z y b y ło  znaczn ie. >Z a lo ty « 
i u m izg i d o  ludu ze w szystk ich  stron 
się w zm a ga ją  szczere  i p odstęp n e , 
ale to św ia d czy , że wrszy scy  się liczą  
z ludem  i u zn a ją  je g o  w ielką  siłę. — 
A w szystk o  to skutki ru ch u  lu d o w e g o  
i ośw ia ty  lu d ow ej. W ięc  niem a p o w o d u  
d o  w ątp ien ia  i zn iechęceń , p rzeciw n ie , 
jest n iezb ity  dowród , iż p ra ca  n asza  nie 
idz ie  na m arne. N ad p rzeszk od a m i i p o d ­
stępam i m ożem y p rz e jś ć  d o  p orzą d k u
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d zien n eg o  — z łe g o  n ig d y  i n ig d z ie  n ie 
braknie.

P rzetrw a liśm y  ju ż  d u ż o : i p ie rw sze  
ostre  p rześ la d ow a n ia  w ładz św ieck ich  
i d u ch o w n y ch  i od stęp stw o  ks. Stoja- 
ło w sk ie g o  i t. p. —  to i tę resztę  p rz e ­
trw am y, trzy m a ją c  się p roste j d ro g i: 
p ra w d y  i sp ra w ied liw ości. —  N ajlep szą  
o d p o w ie d z ią  na p rześ la d ow a n ia  jest 
z d w o jo n a  praca . T rze b a  nam  czem  r y ­
ch lej u zu p e łn ić  o rg a n iza c ję  k om itetów  
gm in n y ch  i m ężów  zau fan ia. N iechaj 
k a ż d y  p ra cu je  ja k  m oże  w tym  k ie ­
ru n k u  — im  c i s z e j ,  t e r n  l e p i e j .

Jak  d oty ch cza s , tak i n ad a l p ra g n iem y  
się te g o  trzym ać, a b y  sob ie  sam  lud  p i­
sał Przyjaciela Ludu. P ros im y  ted y  cz c i­
g o d n e g o  p os ła  B o jk ę , a b y  ż a d n e g o  n u ­
m eru  n ie opuścił, a za d o ty ch cz a so w e  
a rtyk u ły  w y ra ża m y  Mu tu im ieniem  
w y d a w n ictw a  i im ieniem  tys ię cy  czy te l­
n ik ów , p o k rz e p io n y ch  J e g o  słow em , se r ­
deczn e  B ó g  za p ła ć ! P r z y ja c io ło m : R a ­
wie, Ś redn iaw sk iem u , W ó jc ik o w i, W ito ­
sow i, M y ja k ow i, B a b iczow i, J ed y n a k ow i, 
B u d z ioch ow i, Ł u ce , M orda w skiem u, D re ­
w niakow i, P ięk osiow i, M ad ejow i, O l­
szew sk iem u  Jan ow i, Jan osze , K o rd y - 
siow i, M ilanow i, W ron ie , M arkow i, Gę- 
bali i w szystk im , w szystk im  P r z y ja c io ­
łom  i w sp ó łp ra cow n ik om  z k ra ju  i z wy- 
ch od źtw a  d z ięk u jem y  za d o ty ch cza so w e  
a rtyk u ły  i d on iesien ia , a b a rd z o  p ro s im y
0 dalsze.

*sji *
P ow ięk szen ie  ga zetk i za leży  od  fu n ­

du szów , a fu n d u sze  n asze  to p ren u m e­
rata. D la te g o  p ros im y  tak usiln ie  o  j e ­
dnan ie  n o w y ch  czy te ln ik ów  i n a d sy ła ­
nie p ren u m era ty , a b y śm y  m ogli p o ­
w ięk szy ć  i u lep szy ć  gazetk ę. Jak w rok u  
1903, tak i w tym  N ow ym  rok u , bez 
p rzed w czesn e j ch w a lb y , w m iarę sił p ie ­
n iężn y ch  b ę d z ie m y  w y d a w a ć w iększe  
n u m ery . P om ieszcza ć  b ę d z ie m y  w p ie rw ­
szym  iz ę d z ie  a rtyk u ły  treści p o lity czn e j
1 sp o łeczn e j, żale i skarg i na w szelk ie

n a d u ży c ia  i k rzy w d y . N ie zarzeK am y 
się i ro zp ra w  g o s p o d a rczy ch , ale ze 
w zg lęd u  na to, iż je s t  w k ra ju  d o s k o ­
n ałe p ism o  w y łą czn ie  d la  sp raw  g o s p o ­
d a rczy ch  (Przewodnik Kółe/c rolniczych we 
L w ow ie , w y ch o d z i d w a  ra zy  na m iesiąc, 
k osz tu je  ro czn ie  2 k o ro n y . A d re s : Prze­
wodnik Kółek rolniczych we Lwowie), k tóre  
om a w ia  ty lk o  sp ra w y  g o s p o d a rs k ie  i h an ­
d low e, a d o  p o lity k i się n ie m ięsza , są­
dzim y, iż ten p o d z ia ł p ra cy  n a leży  i n a ­
dal zach ow ać, a n ie  m ięszać w szystk ieg o . 
Z w y c ię z s tw o  p o lity czn e  ludu  p ro w a d z i 
także d o  zw ycięz tw a  ek on om iczn eg o .

Jedn em  słow em , co  d o  sp o so b u  re d a ­
g o w a n ia  p ra g n iem y  p o zo s ta ć  p rzy  d o ­
ty ch cza sow y m . —  U fn i w p o p a rc ie  W a ­
sze p a trzy m y  śm ia ło  w p rzy sz ło ść , g o ­
tow i d o  w alki p rze c iw  k ażdem u , k to b y  
n astaw a ł na p ra w a  ludu.

Bedakcja Przyjaciela Ludu.

Dwie dusze.
W iele to czasu trzeba, aby cały lud zanie­

dbany podnieść wyżej, tak na rozumie, jak 
i na majątku. Ile to wysiłków, ile pracy i po­
święcenia pojedynczych ludzi i ogółu praca 
ta wymagała, aby tę skałę, ten kamień ru­
szyć z wiekowego snu, a jednak i to się 
udało, dzięki literom. Te mało znaczące na 
oko znaczki, przy pomocy szkół i duchowień­
stwa, potrafią zrobić tę cudowną iście prze­
m in ę , a lubo dziesiątek lat trzeba, zanim 
takie zakute Maćki zrozumią, co za różnica 
między literą c a f, i że takie niby widełki 
z ogonem, to nie bączek od fajki, ale y, to 
jednak i to się dało zrobić. Lud niechętnie, 
ale czytał, a na pochwalę duchownych n a -, 
piszę, że znałem i takich kapłanów, którzy ; 
na spowiedzi chłopom za pokutę kazywali! 
pewną liczbę książek czytać.

Czego to dowodziło?
To dowodziło, że kler wtedy nie miał du­

szy D&ńszczyźnianej i pragnał ją  i w chło­
pach umorzyć. Nie mogąc do rozumu chłopa
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inaczej trafić, to do jego nałogu pijaństwa 
brał się despotycznie i zagroził niejeden 
ksiądz, że kto ślubować od wódki nie bę­
dzie, to nie będzie ani za kuma, ani za sta­
rostę na weselu, a gdy umrze, to mu każe 
na trumnie wymalować flaszkę z kieliszkiem. 
A  lud, widząc błogosławione skutki trzeźwo­
ści, kajał się i nieco piciu folgował, i ten 
despotyzm, przymus, przyjął bez szemrania, 
bo widział, że to dobre dla niego leki, że 
szedł złą drogą.

Póki chłop był siale pijany, cóż go obcho­
dził cały ten boży świat? Ale nie tylko że 
świat, ale nic go nie obchudziła ani własna 
żona i dzieci, które żyły jak dzikie stwo­
rzenia. Nie obchodziło go własne gospodar­
stwo, które było do niczego, jak się powiada; 
nie obchodził go wójt ani gospodarka gminna, 
która to władza zwykle legiwała pod stołem 
u żyda. A  na księdza chłop spoglądał z bo- 
jaźnią, bo wiedział, że za upicie się wybeszta 
go z ambony.

Mimo to wtedy żaden biskup listu nie wy­
dawał w tym duchu, że za picie nad miarę 
nie będzie rozgrzeszenia, a księża, lubo złe 
widzieli, nie tłukli ich tak zawzięcie, a na­
wet się bawili z ludem wesoło, który się 
wtedy zwał „dobremi owieczkami1', a tylko 
tak dowcipny, jak sławmy ks. Machaczek, 
powiadał, że jak mu Pan Jezus na sądzie 
bożym każe przedstawić swoje owieczki, to 
on powie, że nie miał owieczek, tylko same 
świnie!

Gdy chłop nie był posłuszny i w pijano- 
ści coś proboszczowi uchybił, to zwykle cha- 
rapem brał kocie rżnięcie, albo świątobliwą 
ręką w pysk, a widziałem, jak starego chłopa 
za głupstwo w r. 1873. bił przysiężny na mo­
ście na rozkaż proboszcza, że bratu księ­
żemu złodzieju powiedział! Zgroza mię przej­
mowała już wtedy na taki despotyzm i z bó­
lem patrzyłem, jak 60-letni starzec musiał j  

kożuch nowy zdjąć i wytrakować swe spra- 1 
cowane kości na moście. Tak kazał ksiądz 
wójtowi, a ten wyrok z gustem wypełnił.

Gdy konstytucja nadała chłopu wybór po­
słów. tym ani w głowie było znaczenie tychże.

t

i
■

Ani się o to pytali, ani turbowali. W yborej 
spytali się proboszcza, na kogo głosować, 
a wola jego była dla nich najświętszym roz­
kazem. A  po wyborach dobre panisko lub 
dobrodziej poseŁ dał kiełbasy, wina, wódki 
i piwa, toć chłop się upił i ujadł, jak czteiy 
dziewki, a lubo go i „ciągło" z przepicia, 
a proboszcz to widział, to za to publiki nie 
było, bo to były wybory.

Do Rady powiatowej jak wszedł jaki or­
ganista albo starszy brat z jeden, toż to me 
wiedział chłop, jak ma usiąść i cieszył się, 
że ani w pysk od nikogo me bierze, i godził 
się na wszystkie wnioski, jaaie tylko pan 
lub ksiądz stawiał. Że on ma prawo mówić, 
że może niektóre zarządzenia były korzy­
stniejsze dla innego stanu, niż dla chłopów, 
skądże on o tem mógł wiedzieć? Prócz zło­
tego „ontarzyka" nie czytał nic więcej, a prócz 
pieśni o Michałku i Zuzannie, co kramarze 
pod kościołem sprzedawali, nie znał innego 
druku. Widział, że proboszcz i dziedzic mają 
gazety, ale on nie głupi takie rzeczy cz jtać, 
co jeno ci czytają, co nie mają co robić lub 
dużo pieniędzy. Na takich to chłopów patrze­
liśmy z podziwem i bojaźnią.

Byli starszą bracią w kościele, prowadzili 
kompanie na odpusty, rozdawali światło pod- 

j  czas uroczystości, opasywali w paski poświę- 
I cane, byli wójtami i w odpust od proboszcza 
| dostawali po obrazku, szklance wina i po 
| kromce kołacza. Nie pożądali więcej, bo ani 
l się im śniło, czy jeszcze jest co dla nich do 
j  żądania.
j A  tymczasem w domach robiło się coraz 
j  biedniej: drzewo drożało, boćki siarczyście 
! pracowały i parafie się w ludność podwoiły, 
i a trzeba się było lepiej ogarnąć i przyodziew 
; rósł w cenie okrutnie, a wydzierkasy rożne 
l robiły się coraz tęższe, i co się płaciło nie 

w jednej gminie podatku błoniowego 1.6 złr. 
rocznie, to teraz wójt (jaaiżby jak nie zło­
dziej) wybrał aż 130, i lud zaczął się zasta- 

1 nawiać, co to dalej będzie! A  tu co chwila 
bank włościanski (zaiożony pewnie bez lu- 

1 dowców) sprzedawał chłopom zagrody, a je ­
żeli który jako wyszedł, to wyglądał, jak
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11'eieden organista, gdy go uapęd»ą po 30 la­
tach służby śvv. kościołowi.

Aż tu o coś się proboszcz zmarkocił na 
starego pana posła i na ambonie przy nad­
chodzących wyborach powiedział chłopom, że 
się nie mają na żadnych panów co oglądać, 
bo dziś niema panów, a jeno są żydzi. I po­
winni porząauego chłopa upatrzyć a wybrać. 
v lubo się z panem później porozumieli, to 

chłopi zapamiętali lepiej te słowa, jak ku- 
rendę biskupią dzisiaj. Takim przypadkiem 
dowiedział się. że i chłop może być posłem, 
a potem i t,o, że panowie po sejmach nie 
wszyscy dobrze o nich myślą. I to był pierwszy 
numer Przyjaciela Ludu, lubo go nie druko­
wano, a autorem j.-go był ksiądz.

Ale naszym kochanym synom, a teraz ka­
płanom było tego za mało. Widząc, co to za 
środek do dźwignięcia się z letargn jest ga­
zeta, póty śtuderowali, póki n iestw orz jli pi­
semka dla ludu. A  więc po Dzwonku ukazała 
się Chata i Nowiny, i dzisiejsi, mówiąc słowy, 
ks. biskupa W ałęgi, „burzyciele i zajadli In- 
dowcy“ mają wiele do zawdzięczenia tym 
pisemkom.

Ale pisma te mogły tylko do czasu wystar­
czyć ludowi. Artykuły w nich pisane obra­
cały się tylko przeważnie w żywotach świę­
tych, w opisach Rzymu i kościelnych rzeczy, 
a czytelnicy, nie czytawszy nic nadto lep­
szego, chwalili sobie taki pokarm, nie wie­
dzieli, czy można jeszcze o czemś więcej pi­
sać i dziękczynne listy pisali na cześć tych, 
co pracowali w tym zawodzie. I te gazety 
były drugim numerem Przyjaciela Ludu, a wy­
dali go znowii kap’ ani, wówczas o jednej pol­
skiej wolnej duszy!

Ale czyż można zawsze chodzić w długiej 
koszuli, albo czyż można całe życie kołysać 
się w kołysce? Uchowaj Boże, przyjdzie czas, 
że kołyskę się musi wyrzucić, a myśleć 
o łóżku, a portczęta trzeba naciągnąć ko­
niecznie, choćby to i płótna więcej wycho­
dziło!

Te jednak pisma pisały bar łzo mało o po­
lityce i chłop z nich nie mógł się dowiedzieć 
o swych prawc.ch, a wszelka praca polity­

cznych działaczy, była przed-tawiana ideał 
nie i w krótkości, a przecie z biedy, jaka 
chłopa gniotła, domyśliwał się tenże, że jest 
przyczyna jakaś tej jego niedoli, o której 
atoli nie może się dowiedzieć nijak.

I pał rzył z żałośc:ą, robiąc jak wól 6 dni 
szarwarku, czemu to pan, mający więcej jak 
cała wieś gruntu i psuiącj najwięcej i w naj­
gorszym czasie drogi, ani dnia na szarwark 
nie idzie, a tylko da jakich zgniłek na most, 
który jest pełen dziur, trwa zaledwo rok 
dwa On, gdy nie wyjdzie na szarwark, to 
go sekwestrują, a tamten jeno się półgąb- 
kiera uśmiecha.

I przyszło mn na mvśl, bo trzeźwym bę­
dąc, uczył się już myśleć, co w tem za moc 
boża, że jego z szkapskami gonią djabli 
wiedzą z jak:mi forszpankanr, to z wojsko 
wym bagażem, to za gminnemi sprawami, 
a pan o tem ani zbył,.

I patrząc na swoje zryte ziemniaki przez 
dzikie wieprzki i żyto stłoczone przez sarny, 
pomyślał: „mój Boże święty... tak się naha- 
rowałem cedy dzień, a w nocy zamiast sobie 
kłąb wyprostować, to muszę tu całą noc cu- 
pieć... a cóż mam zato?

A  jakbym to bescyjstwo zabił, to za co sie­
dzę w dziurze miesiąc, albo i pół roku... Kiedy 
tamten za zabicie człeka —- ledwo rok do­
stał kozy?

A ta odrobina soli, która jest moją jedyną 
omastą, czego ona taka droga, kiedy, jak 
słyszę, tyle jej jest w naszej ziemi? Powia­
dają, że to rząd winien... ale czy h y  się nasi 
posłańcy nie powinni śmiało o to za nami 
npomnieć?

Takie i tym podobne myśli przychodziły 
mądrzejszym z ludu i w ich głowach świtała 
jUż potrzeba nowego, radykalniejszego pisma 
jak dotychczas czytał, on poczuwał już swe 
bole i npośledzenie. A  nędza w jego domu 
grała coraz na głośniejszych organkach, a nie 
miał się przed kim ani pożalić, a zresztą 
widział, że wszyscy milczą i cierpią.

Ale b ia ’a milczącym, była, jest i będzie' 
(Ciąg dalszy nastąpi) J. Bojko.
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Niesprawiedliwy rozdział zapomóg.
Interpelacja posła Kubika i iow. do pre­

zydenta m in istów  jako inin'stra spraw we­
wnętrznych.

Jak powszechnie wiadomo, Rząd wyasy­
gnował na podstawia rozporządzenia cesar­
skiego z Kasy państwowej 15 miljonów koron 
zapo ogi dla powodzian, z czego otrzymała 
Galicja 2,900.000 koron.

W Galicji zostało dotkniętych klęską po­
wodzi 18 powiatów, do których należą po- 
w aty  bialski i żywiecki, które to powiaty 
dotychczas otrzymały, pow b ia lsk i 15.000 K, 
a powiat ż y w i e c k i  6000 K.

Zwrócić musimy uwagę, że w powiecie 
b i a l s k i m  następujące gminy zostały pow o­
dzią dotknięte: Szczerk, Rybarzowice, Bucz­
kowice, Mikusz iwice, Komorowice, Bestwina, 
Kaniów, Bestwinka, Dankowice, Jawiszowice, 
Brzeszcze, Nasielence, Płazy, Brzezink >, Ba­
bice, Dwory, Manowice, Grójec, Przecieszyn, 
Kruki, Klucznikowice, Oświęcim, Raysko, 
Przecieszyk, Łęki, Karmenże, Bielany, Nowa 
wieś, Hecnaro\' ice, Kęty, Kobiernice, Czaniec, 
PorąOka, Międzybrodzie kobiernickie, Między­
brodzie lipnickie. W  tych gminach większą 
połowę woda zupełnie zniszczyła i nie tylko 
plony na polu, ale domy i zabudowania tak 
dalece, że piece się powaliły, podłogi powy­
rywać i otwory w ścianach porobić musiano, 
aby je  w ten sposób uczynić napowrót do 
zamieszkania zdatnymi. Studnie zamuliła woda 
tak, że powstała wielka obawa, że wybuchnie 
choroba zaraźliwa lub tyfus. W  wielu wy­
padkach woda pozabierała narzędzia rolnicze, 
nawozy od domów uniosła ze sobą, a że 
ziem:e w powiatach bialskim i żywieckim nie 
są i tak bogate z natury, to też katastrofa 
ta jeszcze i w przyszłym roku da się rolnikom 
we znaki, ponieważ ziemi swej nie mają czeni 
wynawozić.

Tak samo w powiecie ż y w i e c k i m  z o ­
stały gminy Czernichów, Tresna, Żywiec, Za- 
błocie, Łodygowice, Cięcina, Cisiec, Milówka, 
Raycza, Rycerka dolna, Rycerka górna, Sól, 
U jsoły, Żabnica, Nieledwia, Szary, Kamesz­

nica, Obszary, Rewel mała, Pewel duża, Je 
i leśnia, Krzywcza, Ko.-zarowa, Sopotnia mała, 
j  Sopotnia duża, Kurów, Kuków, Lachowice, 

Sucha, Stryszowa powodzią w najokropniej- 
■ szy sposób dotknięte. Zwracamy uwagę, że 

wymienione gminy i w roku 1902 również 
j k’ęską powodz> nawiedzionemi zostały i wielu 
j rolników już na rok 1903 musiało zaciągnąć 
I długi, aby ziemie, zasiać i zasadzić, a co 
I w tym roku im znowu w zupełności zniszczo 
i  nem zostało.
i I  zkody w drogach i mostach wymienionych 
j powiatów, wynoszą przeszło 250.000 koron, 
j a osobliwie droga z Milówki do granicy wę- 
! gi 'skiej, którą rzeka Soła kilka razy prze­

rwała i już od kilku mie-ięcy ruch kolosalny,
| jaki tam panuje, musiał być wstrzymany, 
I a jeżeli drogą tą musiał ktoś z konieczności 
l przejechać, to musiał ciężary własną siłą 

z wozu zładowywać, przenosić i na nowo na 
wozy ładować. Ale c. k Rząd do tego czasu 
nie przyszedł z taką pomocą, aby mo.ma od­
ciętym gminom przywrócić komunikację.

Wprawdzie namiestnik hr. Potocki przy­
rzekł, że dla powiatu żywieckiego da 40.000 K, 
jednak przyrzeczenie to jest do tego czasu 
tylko przyrzeczeniem na papierze, a o po 
wiecie bialskim, który zoStaf zalanym w czę­
ści przez Żylicę, Białkę, Sołę, Wisłę i inne 
mniejsze rzeki, nawet do tego czasu nie 
wspomniano po udzieleniu powyższych za­
pomóg.

Z przykrością zaznaczyć musimy, że ina­
czej w tym wypadku postępuje rząd niem e- 
cki, który sąsiadom naszym za Wisłą przy­
szedł z natychmiastową pomccą 10. milionów 
marek i polecił dotyczącym gminom, ażeby 
natychmiast zabrały się do pracy i naprawiły 
uszkodzone przez | owódź brzegi.

Również rząd kląska austrjaękiego większą 
opieką otoczył swoich obywateli, a widzieć 
się to daje, że na rzece Piałce, która pomię­
dzy Białą a Kaniowem dzieli Galicję od Slą 
ska, brzeg śląski już jest dawno naprawiony 
i to z taką dokładnością, że na przyszłość 
nie będzie obawy wylewu, podczas kiedy 
Irzeg w Komoro wicach i Bestwinie jest do
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tego czasu nietknięty i strach zbiera popa 
trzeć na to, jakie wyrządziły tegoroczne wy­
lewy spustoszenia.

Gminy wymienionych powiatów wysiały 
zaraz petycje do c. k. Ministerjum, jakoteż 
i do c. k. Namiestnictwa we Lwowie z ty­
siącami podpisów, a do tego czasu głosy w o ­
łających o zapomogę obywateli, o zapomogę 
taką, ktć aby nie wyglądała na jałmużnę, 
lecz na rzeczywistą zapomogę, doczekać się 
nie mogą skutku i jest obawa, że z wiosną, 
jak śniegi topnieć zaczną, katastroia przy 
bierze jeszcze straszliwsze rozmiary.

W obec tego zapytują podpisani pana Mi­
nistra spraw wewnętrznych:

„1. Czy Jego Ekscelencji jest wiadomem, 
w  jaki sposób Namiestnik hr. Potocki p o ­
dzielił otrzymane 2,900.000 koron?

2. Czy Jego Ekscele cja jest gotów pole­
cić, aby c. k. Rząd krajowy Galicji energicz­
niej. jak do tego czasu, zajął się naprawą 
dróg i mostów, jak również rozdział zapomóg 
przyspieszył, gdyż w przeciwnym razie po­
wszechna nędza bezwarunkowo zapanować 
m u s i?1

Wiedeń, 18. listopada 1903.
Kubik, Olszewski, Bojko, Krempa.

Odpowiedzi na kurendę tarnowską.
Sąd ludu, — sąd Boga. 

Bolesną jest rzeczą, więcej, — arcysmutną,
Gdy dzieci iść nie chcą za głosem swej Matki;
Ale boleśniejszą, dla duszy okrutną,
Gdy Matka niebacznie wyklina swe dziatki...

Nie ta jest, oj nie ta droga dla Pasterza,
Aby swe owieczki uchronić zgorszenia...
„Precz od polityki! dalej, do pacierza!"
Gdy i naszą ziemię światło opromienia.

Rolnik pacierz zmówi, wyrusza do pola — 
Zawstydzić się musi, gdy później wyjedzie 
Innych zasiew wschodzi, jego goła rola,
U takiego chwasty, śpiący ginie w biedzie.

Daremna wymówka: „jam mówił pacierze.
Śpiewałem godzinki, wiara dla mnie święta!11 
Dobrze mój braciszku, nikt ci jej nie bierze,
Lecz w niebie nie lubią takiego wy kręta.

Pan nieba i ziemi zbawienie przynosi
Dla wszystkich, lecz iąda oprócz modłow - pracy.
Na nic słońca grzanie, próżno deszczyk rosi.
Przy złożonych rękach jesteśmy żebracy.

Lecz słyszę już naprzód: „mój synallui, hola!!
A któż wam to broni pracować na roli y 
Któż broni kupować, nawet dworskie pola^
Ale krytykować? •— to Pasterza boli.11

A Przyjaciel Ludu często krytykuje 
I musi to czynić, dla otwarcia oczu 
Ludowi na sprawy... „Czytać zakazuję.
Od tego wam wara. stać tam, na uboczu!11

Jesl w ludzie zgorszenie swojego rodzaju,
I To bez zaprzeczenia, bo gdzież niema złego!
[ Wszak jesteśmy ludźmi, na ziemi, nie w raju.
| Dźwigam ciężar cudzy, jeden za drugiego.

* I tu właśnie kwcstja, nie do pogodzenia.
Tak pomiędzy ludźmi jak między stanami,
Widzi się i słyszy: „dla nas światło, ziomia.
W y zaś słuchać macie, my dla was władzami."

Pięknie to. i wzniośle — i władze potrzebne 
Być muszą, ba nawet sprężyste i silne.
Bez porządku, władzy, społeczeństwo biedne,

! I w obronie słabe i w opinji mylne.

! Wszystko święta prawda, ale gdy doui runie.
Skoro płodne łany obsiadają wrogi. — 

i  Widać, że ta władza coś radzić nie umie,
Rzuca nas na pastwę i umyka, w nogi.

Lud patrzy i widzi, trochę oświecony,
Na co tyle karczem! Tam szukać zgorszenia! 

j Truciznę-gorzałkę lali w nas „barony"
Patrony kościołów! Dużo do myślenia...

, A co mamy czynić, ażeby nie zginąć 
I Jak owe „patrony11 kolatorem zwani?
1 Modlitwą i pracą iść nam, karczmo minąć.
I Tak chłop myśli. Ciemnota utonęła w fali...

Trzeba się nam imać praw konstytucyjnych 
j Jak tonący brzytwę? i bronić jestestwa,
! Chociaż nas ogłoszą za rewolucyjnych.
[ N iem a i nne j  drogi ,  li w dr o dze  pose l s t wa.

Nowakowski, ludowiec od Tarnowa. 
C zerm in, pow. Mielec. Ciekawy jestem bar­

dzo, jak w innych parafiach księża czytali 
kurendę, bo u nas w Czerminie, gdy czyta! 
ksiądz Szurmiak kurendę, to było nie do wy­
trzymania słuchać. Gdyby tylko kurendę prze- 

| czytał i nic więcej, nie byłbym temu prze- 
' ciwny, bo musiał czytać. A le co było przytem
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przezwisk na ludowców, to Bóg świadkiem, 
że toDy nie uszło w gronie porządnych ludzi, 
a nie dopiero w kościele. Ks. Biskup przecie 
w kurendzie nikogo nie przezywał, a ksiądz 
Szurmiak przezywał nas zaciekłymi ludowcami, 
drapieżnymi wilkami i rozmaicie, tak, że mi 
trudno to wyjawiać. Do św. Sakramentów 
żeby się nikt me ważył przystępować P ą  tak 
powiedział ks. Szurmiak --- a gdy zachoruje, 
to jeżeli na piśmie me przyszłe, że się w y­
rzeka czytania gazet, to nie pójdzie, ani wi­
karemu nieda, a gdyby umarł, to będzie p o ­
chowany w przekopie, jak pies. To jest dusz­
pasterz, co owieczki przezywa wilkami dra­
pieżnymi, to jest nauka miłości i dobroci 
chrześcijańskiej ? W  mojem zdaniu tak jest, 
że słowa królowej Michaldy się spełniają.

A co się tyczy kurendy, to ona jest tak 
wystosowana jak ustawa łowiecka: wolno ci 
chłopie wypędzić i zabić dzika z ziemniaków, 
ale nie strzałem, tyiko pewnie pięścią. Tak 
i kurenda powiada: wolno ci chłopie być po 
słem, ale gazet nie czytaj i na zgromadzenia 
nie uczęszczaj. To chyba cudownie chłop po­
słem ostanie, bo panom pomoże staiostwo 
i duchowieństu o, a chłopi jakżeby mogli 
się zmówić na jednego kandydata, gdyby się 
naprzód gazetką nie porozumieli i nie um ó­
wili wyborcy.

Nie byłbym przeciwny kurendzie, gdyby do 
każdego stanu się odnosiła. Przecież pankowie 
dziesięć razy gorsi, co się tyczy religj', jak 
chłopy. S z k o d a ,  że Pa n  B ó g  t y c h  c h ł o ­
p ó w  na ś w i a t  s t w o r z y ł ,  k i e d y  s ą  t ak 
w z g a r d z e n i  i u p o ś l e d z e n i  w ś w i e c i e .
. Do Was czytelników jeszcze s łów ko: wy­

trwajcie, bo pewnie w innych parafiach macie 
lżej, jak u nas w Czerminie. Kiedy u nas się 
nikt nie wyrzeka, ino cierpimy, to i Wy po­
traficie przecierpieć, bo nie ten wojownik 
który zaczął, tylko ten, który skończył wytrwale.

Proszę umieścić te kilka słów w gazetce, 
ale na to, aby słabych na duchu politycznym 
wzmocnić, bo ta druga dusza niewolnicza 
jest rzeczywiście u dużo jeszcze chłopów.

Czytelnik Przyjaciela Ludu
z pod kojnondy ks. Sznrmiaka.

Z  B och eń skie go. Kiedy po odczytaniu ku­
rendy ks. biskupa Wałęgi we wszystkich pa­
rafiach już cokolwiek ochłonęliśmy (nie ze 
strachu, tyiko z żalu) - zaczynamy powoli 
zastanawiać się, co właściwie dało powód do 
wydania takiej kurendy i czy zaiste czytanie 
ludowych pisemek jest grzechem ? A ks. bi­
skup Wałęga czy działał pod wpJywem czysto 
zasad chrześcijańskich ?

Nie ulega wątpliwości, że na pierwsze py­
tanie wpadnie nam na myśl zaraz wyjaśnienie 
tej treści, że usuwanie się gruntu z pod nóg 
stańczykowskich, — ich porażki przy wybo­
rach, to najważniejszy powod tej kurendy 
Nad tern, sądzę, nie trzeba się wiele zasta 
nawiać, gdyż powody wydania tej kurendy 
są aż nadto jasne.

Rozchodziłoby się więcej o ten rzekomy 
grzech, jakim jest czytanie pism ludowych. 
Jabym powiedział, że jest grzechem nie do 
wybaczenia, ale nie czytanie tych gazetek, 
tyiko wydawanie takiego zakazu. — W szuk 
pierwszą najważniejszą zasadą religji chrześ­
cijańskiej jest niesienie światła ludowi. Czyż 
może być coś zaszczytniejszego, jak zgiąć kark 
pod tę wiejską strzechę i tam siać słowa 
prawdy i miłości bliźniego. Czyż może nyć 
coś idealniejszego, jak podnosić chłopa z tej 
ciężkiej zadumy, w której pogrążony poza 
próg domu swego nic więcej nie widzi. Czyż 
może być coś ładniejszego, jak otworzyć te 
od wieków przymrużone oczy chłopskie na 
ten przecudny i szeroki świat Boży, to arcy­
dzieło B oga !

Wszyscy powiedzą n i e !
Jedynym środkiem po temu są gazetki lu­

dowe, nardzo tanie, które każdy chłop mieć 
w domu powinien.

Jakież to kolosalne skutki umoralnienia 
przez czytanie tych gazet. Wszak przecież, 
gdy nadejdzie niedzielne święto, kiedy po ty­
godniowej pracy i odbytem nabożeństwie 
jeszcze tyle czasu pozostaje do wypoczynku, 
czyż nie lepiej, jeżeli każdy z nas — zamiast 
dla zabicia czasu pójść do szynku i tam wy­
rzucając pieniądze na wódkę, napychając kie­
szenie żydowskie krwawo zapracowanemi pie-
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niądzmi, sobie zgubę przysparzać i rujnować 
się — czyż nie lepiej, pytam, wziąć tę uko­
chaną gazetkę ludową, tego prawdziwego 
Przyjacielu Ludu i nietylko uczciwie czas 
przepędzić, ale przytem jeszcze eoś skorzy­
stać

O nie -  księże Biskupie, takiej woli się 
nie poddamy, a za te czyny odpowiemy przed 
Najwyższym i Najsprawiedliwszym Sędzią, 
przed samym Bogiem ! Wszak kiedy po tylu 
latach ciemnoty udało się nam chociaż w czę­
ści uzyskać jakieś uświadomienie, chcecie nas 
znowu wtrącić w tę kolosalną głębinę głu­
poty i zdrętwienia um ysłowego? O nie! to 
się nie uda i dziś żadna siła już nie jest 
w stanie cofnąć tych ogromnych tał ruchu lu­
dowego z pełną siłą naprzód pędzących.

(Jto są nasze zapatrywania, nasze chłopskie 
poglądy na kurendę biskupią! Dlatego pociesz 
się Szanowny Redaktorze Przyjaciela Lada, 
my go czytać nie przestaniemy, lak jak nie 
wyprzemy się wiary przodków naszych. 
Owszem z całą siłą, my chłopi powiatu b o ­
cheńskiego będziemy parli do tego, aby w miej­
sce jednego prenumeratora znalazło się no­
wych dziesięciu.

Spodziewam się, że zdanie moje, które jest 
wyrazem bardzo wielu ludowców, spotka się 
z ogólnem uznaniem wszystkich chłopów po­
wiatu bocheńskiego. Jeżeli uznacie za stoso 
wne, proszę tych parę słów umieścić w Przy­
jacielu Ludu. Wasz przyjaciel

(Uifop »  bocheńskiego.
Z G o rlic k ie g o  otrzymaliśmy obszerną ko­

respondencję z żalami do ks. b:skupa Wa-
łęgi, że jako syn chłopski z ich powiatu dał 
się nadużyć do prześladowania ruchu ludo­
wego. Piszący zaprasza ks. biskupa do ro­
dzinnej Woi Moszczanicy, aby się przekonał, 
że źle się dzieje tam, gdzie niema Przyjaciela 
Ludu. Krytyka publiczna, byle na prawdzie 
oparta, nigdy i nikomu nie szkodzi, owszem 
pomaga, jak każda kontrola. Udzie niema 
kontroli, tam niema podniety do działania, 
tam panuje stęchlizna i samowola, jak wła­
śnie i w Moszczanicy. Korespondent zapytuje 
się ks. biskupa Wałęgi, co mają począć pa-

reJjanie w takim naprzykład wypadku, jaki 
zachodzi w Libuszy koło Gorlic, u księdza 
dziekana Pelca. Skargi parafjan do konsy- 
storza nie odniosły skutku, pomimo że wno­
sili je wszyscy paratjanie. Teraz odnieśli się 
oni do posła Bojki, aby przecież jakiś koniec 
zrobić publicznemu zgorszeniu.

I odajemy tu tylko w streszczeniu słowa 
korespondencji, aby nie zaostrzać walki. Ory­
ginał okażemy ks. biskupowi Wałędze w Sej­
mie, aby się przekonał, że potępiana przez 
niego redakcja Przyjaciela nie tylko nie pod­
syca ..walki przeciw duchowieństwu", ale 
przeciwnie. Cóż jednak począć mamy, aby 
władze kościelne skłonić do zrobienia po­
rządku w takich wypadkach, jak w Libuszy.

Ks. [.eon Miętus, wikary w Radgoszczy, 
powiat Dąbrowa, który już w gimnazjum 
w Jaśle miał opinję tylko napół przytomnego 
człowieka, miotaniem oszczerstw z ambony 
na PrĘjaciela Ludu i redaktora, pragnie wi­
docznie zdobyć probostwo. Długi czas znosi­
liśmy cierpliwie te popisy ks. Miętusa, ale 
i nasza cierpliwość się już wyczerpała Raczy 
ks. biskup Wałęga zasięgnąć wiadomości u ży­
jących profesorów ks. Miętusa w Jaśle i prze­
konawszy się co to za człowiek, zrobić 
z nim porządek. W przeciwnym razL sami 
się zajmiemy ks. Miętusem, ale niechże nas 
potem nie spotyka zarzut, iż siejemy zgor­
szenie. My właśnie chcemy uwolnić Domy 
Boże od profanowania przez księdza Miętusa 
i jemu podobnych.

Co życie niesie.
Kurenda ks. biskupa Wałęgi debiutuje po pa­

rafiach ze skutkiem zupełnie niepożądanym, 
niepożądanym nawet w pewnym kieru nku 
dla nas ludowców. Całą histi rję, grubą księgą 
objętą, możnaby spisać o losach tej kurendy. 
Bo największej części stała się znakomitym 
środkiem agitacyjnym, dla szerzenia i zwięk­
szania się liczby prenunieiM torów Przyjaciela 

I Luda. Badając dokładnie wrażenie i skutek,
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jaki wywołała, zaznaczyć wypads takie zja 
wisko: w niektórych gminach djecezji tarnow­
skiej odzywały się głosy, że jeśli nie dostany 
rozgrzeszenia w parafji swojej, to raz na ros 
będą chodzić do spowiedzi i po rozgrzeszenie 
do tych miejscowości, gdzie rozgrzeszenia me 
odmówią, będą chodzić do spowiedzi po kla­
sztorach, których nie obowiązuje żadna ku- 
renda. Przyjaciela Ludu nie wyrzekną się, 
bo Przyjaciel zbrodni nie zawiera. W  drugich 
wychodzili z kościoła podczas czytania ku­
rendy, w trzecich parafjach sami księża pro­
boszczowie nie chcieli czytać kurendy, jako 
nie prowadzącej do celu, tylko kazali czytać 
swoim wikarym, a ci czytali kurendę po cichu 
z rozmysłu. W szystko jednak biorąc pod jedno 
nakrycie, widzi się, że kurenda ocuciła jesz 
cze ruch ludowy i dziś dziesiątkami dziennie 
przybywa prenumeratorów, którzy piszą czę­
sto: „czytywałem pożyczonego Przyjaciela Ludu, 
dziś jednak widzę, że stańczycy az do tronu 
biskupiego trafili, przesyłam prenumeratę za 
cały rok, cztery korony; prosili mię i inni, 
niżej wymienieni, abym im Przyjaciela zamó­
wił, a oni po świętach prenumeratę przy­
szłą". —  Jeśli kto uważnie czyta Przyjaciela 
Ludu, to nic w nim na księży i przeciw re- 
ligji nie wyczytuje. Gały personal redakcyjny 
i administracyjny jest katolicki, a często Przy­
jaciel Ludu otrzymuje artykuły w p r o s t  
z r ą k  k s i ę ż y ,  którzy nie widzą w ruchu 
ludowym walki przeciw Kościołowi i religji, 
tylko walkę o oświatę i wydobycie się z pod 
jarzma stańczykowskiego, z pod jarzma mię­
dzynarodowych linoskoczków politycznych, 
którzy więcej przyznają się sercem i myślą 
do światowych lampartek i włóczęg, aniżeli 
do tego, że mają być Polakami i ,.jak bry­
tany, pilnować ojczystej, polskiej bramy", 

Żeby nas wyklinali wszyscy stańczycy, czy 
w togach profesorskich, czy w infułach i su­
tannach, żeby nas prześladowano gorzej, niż 
faryzeuszowskiemi słowy rozmaici pismacy 
to czynią, którzy farby swe polityczne i pióra 
przybierają za judaszowskie srebrniki, to niech 
cała Polska, cały świat nawet wie, że nie 
mają środków na zgniecenie naszego ruchu,

że nie mają siły, by nas ubezwładnić i zni­
szczyć, że zachorować mogą z gniewu, do ja ­
kiego ich nasz hart duszy doprowadza, ale to, co 
za cel w /ięło sobie Stronnictwo ludowe 
z tem lud wiejski, lud polski dotrze do wol­
ności.

Najlepszą odpowiedzią na „kurendę11 będzie 
masowe prenumerowanie Przyjaciela Ludu. 
Bracia w łościanie! Każdy chłop polski powi- j 
nien być ludowcem. Kogo tylko stać —  choćby 
z pewnym uszczerbkiem na czem innem —  
niech prenumeruje Przyjaciela Ludu, niech 
nie braknie ani jednego polskiego włościa­
nina, któryby nie czytał Przyjaciela Ludu. 
Czytajcie wszyscy i osądźcie jego wartość, 
pokażcie nam, gdzie i w czem leży zdrożność 
nasza, wskażcie nam słowa, które poniewie­
rają religję naszą powiedzcie nam, którym 
księżom wyrządzamy niesłuszną krzywdę, bo 
ich rzekomo niewinnie karcimy, powiedzcie 
nam, co popełniamy, gorszego od zbójów 
i złodzieji, że nas sługa Boży od pociech re­
ligijnych odpędza?

Kłamią ci, co twierdzą, że występujemy 
przeciw religji Chrystusowe,; przeciw księżom 
złym występujemy, jako przeciwko złym 1 u-; 
d z i o m ,  a n i e  p r z e c i w  s ł u g o m  B o g a /  
Bogiem się świadczymy, ze mówimy prawdę* 
Bo6iem się świadczymy, że pragniemy dobrr 
ludu, prócz zbawienia duszy i zbawienia ziem­
skiego; nie mamy nic wspólnego z żadnymi 
anarchistami i krolobójcam i... Bogiem się 
świadczymy rów nież, że w walce przeciw 
wrogom ludu i wyzyskiwaczom nie usta­
niemy nigdy; zdążamy pod chłopskie Ter- 
mopile i walczyć będziemy, jak Leoni- 
dasy, nie bronią smutnego 1846. roku, ale 
solidarnością, oświatą i wiarą w Boga wal­
czyć będziemy jako wielka chłopska polsks 
rodzina, jako dzieci tej Matki ukochanej, którą 
nam w kajdany zakuto, której mowy, nieraz 
i pacierza, najeźdźcy nam zabraniają; której 
tysiąc lat jestestwa odmawiają i granic od 
morza do morza! Do broni stawaj ludu pol­
ski! Nie bierz teraz za kosy i cepy, ale dąż 
do oświaty i wytrwałej pracy. Wyprzyj się 
hulanek i pijatyk! Nam się smucić wypada,
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a nie bawić. Czyńcie śluby, że wódki pić 
nie będziecie, tej moralnej trucizny, a czy­
tajcie pisma, które Was bronią i oświecają 
mózgownice wasze. Czytajcie Przyjaciela Ludu 
i poczuwajcie się do stronnictwa ludowego 
przynależnymi i przyjdzie czas, a przyjdzie 
ten czas wkrótce, że w dzień Bożego Naro 
dzenia będziemy nucili pieśń naszego zmar­
twychwstania i z podwójną radością zanucimy 
też: „Gloria in excelsis Deo!"

Jan Rami.

Wiadomości krajowe.
G azeta niedzielna, założona przed rokiem 

we Lwowie za staraniem księżo - pańskich 
sfer, a przeznaczona do odwodzenia ludu od 
„buntowników11, zmieniła „na gwiazdkę11 swą 
zewnętrzną szatę i dostała nowego redaktora 
w osobie księdza Adama Wesolińskiego. W e­
dług' zapowiedzi z ambon głoszonych Gazeta 
niedzielna ma wytępić wszystkie „zakazane11 
gazetki i zniszczyć ludowców. Trzeba przy­
znać, że na redaktora wynajęto człowieka, 
który jako wikarjusz w Jaśle, Łączkach, Ko­
łaczycach i t. d., miał sposobność przypatrzeć 
się ruchowi ludowemu, na zgromadzeniach 
w Wojkówce, Szebniach i Wojaszówce pró­
bował sił swoich w walce ze Stapińskim, 
a wreszcie na zjazdach Kółek rolniczych, jako 
członek zarządu głównego T. K. R. miał spo­
sobność poznać się z najwybitniejszymi dzia 
łaczami z pośród ludu. Zdaje się, iż ks. W e- 
soliński od dawna się sposobił do tej roli, 
którą teraz ma cdegrać, a częste przenoszenie 
po wikarówkach, na które przed Indem na­
rzekał, przedstawiając się za męczennika, 
działo się za jego wiedzą i porozumieniem.

Pomimo to, zaraz na pierwszym kroku, 
w okazowym numerze Gazety niedzielnej do 
wiódł ks. Wesoliński, iż jeszcze za mało pra­
ktykował. Gdyby byl wytrawniejszym poli­
tykiem, toby się nie wyrywał zaraz na wstę 
pie z tern, iż powołano go do rozbicia lu­
dowców. Tymczasem zaraz z pierwszego nu­
meru dowiadujemy się, iż ks. Wesoliński za­

prosił sobie Pawła Nawrockiego z Odrzy- 
konia na pomocnika. Pawła Nawr cki go 
znają wszyscy ludowcy, zwłaszcza w powia­
tach: krośnieńskim, jasielskim, gorlickim i oko 
licznych, jako odsiępcę od ruchu ludowego 
i najmitę stańczykowskiego; pamiętają, że 
przy wyborach do Rady państwa w r. 1900 
i do Sejmu w r. 1901 za pieniądze gadzi­
nowe, ze starostwa mu wypłacane, agitował 
przeciw ludowcom i organizował bandy do 
rozbijania ludowców.

Po drugie, także w pierwszym numerze 
Gazety niedzielnej zdradził się ks. Wesoliński 
ze swoimi zamiarami przez ogłoszenie ku- 
rendy tarnowskiej, przyczem z naciskiem za­
znaczył w druku, iż głównie Przyjaciel Ludu 
jest mu solą w oku.

Jesteśmy spokojni o to, że lud nie złapie 
się na tę nową plewę stańczykowską, a na 
zabiegi przeciwne odpowie masowem prenu­
merowaniem Przyjaciela Ludu. Bolesne to 
tylko, iż znowu jeden chłopski syn, ksiądz, 
dał się zaprządz do roboty przeciw ludowi.

Interp elacja  posła Kubika i tow. do mi­
nistra skarbu, dotycząca pokwitowań przy 
odbiorze podatków przez c. k. urzędy poda­
tkowe.

Jest pizyjętem wszędzie, że jeżeli ktoś płaci 
pieniądzmi, to otrzymuje pokwitowanie. Zaś 
c. k urzędy podatkowe spiawę tę całkiem 
inaczej pojmują i nie tylko, że odbierając pie­
niądze pokwitowań nie wystawiają, ale każą 
sobie płacić za książeczki służące do pokwi­
towań, przedtem po 10 h, a obecnie po s h. 
choć nie mają wartości ,s h i drukarz pry­
watny drukowałby je z wielkim zyskiem po 
4 hal. W obec tego zap tują podpisani:

„Gzy Lxcelencja jest gotów zaiządzić, ażeby 
c. k. urzędy podatkowe wydawały bezpłatne 
pokwitowania, albo dozwolić prywatnym dru­
karniom, aby takowe mogły drukować, aby 
ludzie nie byli narażę i na tego rodzaju wy- 
zysK ze str ny c. k. R ządu?1

Wiedeń, 20 listopada L903.
Kubik, Olszewski, Rojko, Krempa.
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Wiadomości powiatowe.
Żabno, pod Tarnowem. W  nrze 51. Przy­

jaciela Ludu umieszczono w runryce „wia­
domości pow iatow e1 korespondencję p. t.: 
„Z  Dąbrowskiego, od Żabna11, w której jakiś 
„znajomy*-1 napada na sąd tutejszy i na sę­
dziów, a nawet wymienia nazwisko sędziego 
„Nowaczeński".

W odpowiedzi na zarzuty korespondencji 
stwierdzam najprzód, że w sądzie tutejszym 
obchodzą się wszyscy urzędnicy z chłopem 
równie dobrze, a nawet znacznie lepiej, niż i 
z żydem, mając wzgląd na jego złe położenie 
materjalne. Sprawy sporne prowadzi i wyro- j  

kami rozstrzyga sędzia dr Antoni Matakie- 
wicz, którego życzliwość dla ludu znaną jest 
w szerokich kołach ludności tutejszego po­
wiatu. gdzie już od lat pięciu pracuje. Spory 
rozstrzyga się i sądzi na podstawie i w myśl 
obowiązujących ustaw, bez względu na to, 
czy stroną pozwaną jest żyd, czy też chłop 
lub inny obywatel. Co do przytoczonego faktu, 
że jakiś sędzia „Nowaczeński" miał namawiać 
Salomona Gliickmana z Pałuszyc, aby jak 
najprędzej skarżył wszystkich, którzy mu byli j  

coś winni, to jest on od początku do końca 
zmyślonym, albowiem:

1) niema w Żabnie sędziego, któryby się 
nazywał „Nowaczeński"; '

■J) jest tylko podpisany naczelnik sądu No- ] 
waczyński, który jednak spraw spornych nie I 
prowadzi, zatem nie mógł być obecnym w sali I 
rozpraw po ukończeniu jakiejś sprawy Gliick- 
inana;

3) ja osobiście do dzisiaj w c a l e  Salomona 
Gliickmana n ie  z na m i nigdy z nim nie roz­
mawiałem:

4) posądzanie sędziego, że żyda do w no­
szenia skarg namawiał, jest wprost śmiesznem. 
zważywszy, że w ten sposób sam roboty 
sobie przysparza, a wszak każdemu dobrze 
wiadomo, że jeżeli się należy coś żydov,i, 
czy nie żydowi, to mu o to skarżyć ka­
żdego czasu wolno, a do tego nie porze- 
buje wcale ani zezwolenia, ani zachęty ze 
strony sądu.

Nieprawdą w końcu jest, jakoby sędziowie 
tutejszego sądu politykę uprawiali i stronni­
czością się kierowali. Jakiż zresztą mógłby być 
związek między polityką a namawianiem żyda 
do wnoszenia skarg? Ja sam nigdy żadną 
polityką się nie zajmowałem i nie zajmuję. 
Zostawszy naczelnikiem sądu, dbam o to bar­
dzo, aby podwładni moi również polityki nie 
uprawiali, lecz obowiązki swe należycie speł­
niali i mogę zaręczyć, że ż ad e n  z tutejszych 
sędziów nie politykuje, oraz, że wszyscy są 
bezstronni a dla ludu bardzo życzliwi.

Z poważaniem 
Konstanty Noicaczynski, naczel. sądu.

Z  K ro śn ie ń sk ie g o . W powiecie naszym już 
są ogłoszone wybory gminne. A  więc dalej 
do roboty, Bracia Ludowcy! Wybierajcie lu­
dzi uczciwych, moralnych, takich, którzy chcą 
pracować dla dobra ludu, którzy życzą nie 
tylko sobie, ale i drugim, żeby też dobrze 
było. Nie uważajcie, że ten lub ów ma dwa­
naście czy piętnaście morgów gruntu, może 
być i chudobny radnym, byleby był czło­
wiekiem uczciwym i aby znał rzecz narodową. 
Gdy wybierzemy ludzi z oświatą, to możemy 
śię spodziewać jeszcze daleko lepszej gospo­
darki gminnej, a to podstawa nasza. A  uwa­
żajcie dnbrze na tych chciwców i sprzedaw­
czyków, co to głosowali za pańskie ochłapy, 
albo lizali się lada komu, nawet bez potrzeby. 
Takich nie wybierajcie powtórnie do rady 
gminnej

A teraz słowo do Braci w dyecezji tar­
nowskiej: Pomimo zakazu księdza biskupa
Wałęgi nie dajcie się zbałamucić, czytajcie 
jak pierwej i drugich do czytania zachęcajcie, 
a stajajcie się rozpowszechnić jak najwięcej 
czytelników, bo to tylko burza chwilowa 

j  zerwała się, ale w krótkim czasie ustanie 
i znowu słońce zabłyśnie i będziemy wspól­
nie pracować na niwie spraw ludowycli. 
Jesteśmy tak samo katolicy i w Boga wie­
rzymy i we wszystkie artykuły kościoła ka­
tolickiego: a że się polityką trednimy, to 
mamy prawo nadane przez konstytucję i jest 
to naszym obowiązkiem żyć dla dobra kraju, 
żyć i pracować dla społeczeństwa. Przyjaciel
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pisze i krytykuje czy pana czy księdza, bo 
się tak należy — wypowiedzi ,ć prawdę ka­
żdemu, aby się poprawi! i by! porządnym j  

człowiekiem. Oszczerstwa nikł nie pisze. Dla 
czego to duchowni ojcowie nic nie mówią 
panom, przecież oni czytają różne romanso­
we, miłosne książki i gazetki. Tylko chłopu j  
nic już czytać nie wolno, żeby się nie zgor­
szył ? Chłop się nie zgorszy, bo mu bieda 
ciągle zagląda w oczy, a więc prosi Pana 
Boga, aby mógł prowadzić to życie choć 
z biedą Czytajmy Przyjaciela jafc najlicznię. 
i walczmy, a da Bóg, iż w niedługim czasie 
nadejdzie chwila zwycięstwa.

./. Z., ludowiec.
Z  C h rza n o w s k ie g o . List otwarty do Jego 

Ekscelencji c. k. Namiestnika Andrzeja hr. 
Potockiego.

Ekscelencjo! Pamiętamy przyrzeczenie dane 
swego czasu przez Waszą Ekscelencję na 
sejmiku relacyjnym w sali rady powiatowej. 
Wówczas oświadczyłeś, że jako poseł kurji 
włościańskiej nie chcesz krzywdy ludzkiej, 
a szkodę, jakąby kiedykolwiek zwierzyna le­
śna komuś wyrządziła, chętnie w dwójnasób 
wynagrodzisz. Przyrzeczeniu temu, wypowie­
dzianemu uroczyście i publicznie, przyzna­
wano wówczas bardzo wielkie znaczenie 
i uważano ie, jako rodzaj uroczystej przysięgi. 
Wierzyliśmy, że przyrzeczenie to było praw­
dziwe i chęć niekorzystania z krzywdy i szkody 
wieśniaka była szczera, bo trudno pomyśleć, 
abyś Ty, Ekscelencjo, co tak kolosalny ma­
jątek posiadasz, chciał się krzywdą o pomstę 
do nieba wołającą bogacić i zwierzyną, która 
się na chłopskiej szkodzie uchowała, żywić. 
Niestety zupełnie i z gruntu jest złą cała 
służba Waszej Ekscelencji. Go oni z biednym 
narodem wydziwiają, to niech Bóg zachowa 
każdego od podobnej plagi. Do słów ,.od 
nagłej, a niespodziewanej śmierci należałoby 
dodać do litanii: j,i od służby hrabskiej za­
chowaj nas Panie!“/Ż e  rzeczywiście tak jest, 
dowodzą tego setki wypadków.

Ekscelencjo! Racz rozważyć, czy jest to 
słusznie i sprawiedliwie, że jak sarny i za­
jące gromadnie na chłopskie obsiane i obsa­

dzone grunta z lasu wychodzą, deptają —  
zboża, grochy i kapusty zjadają, to za to 
kary niema żadnej. Ale jeżeli chłopska krowa 
lub ciele przejdzie do wysokiego lasu, to 
biednemu chłopu nakładają grzywnę po 1 aż 
do 5 koron i wyżej za jeden raz od sztuki. 
A  winni temu Twoi gajowi, Ekscelencjo, 
którzy niesłuszne i niesprawiedliwe, a często 
zmyślone robią donosy. JeżeU w lasach robią 
zręby i gałęzie najemnikami na kupy włóczą
1 palą, to nie jest żadną szkodą. Ale gdyby 
pasterze trochę choinki na sohotki, albo 
uboga wdowa lub komornica wiązkę suchych 
patyków uzbierała, wnet lcn jako szkodników 
do zasądku podadzą i za dzieci ojcom egze­
kutor ostatnie poduszki zabiera.. A lud bie 
dny przypomina sobie wówczas Tw oje hrab- 
skie słowa, Ekscelencjo.

Na kopalni węgla, w sztolni krzeszowickiej 
nie pozwolą biedakom uzbierać na hałdach 
(wysypiskach odpadków) krzynki węgla, aby 
było przyczem jeść ugotować i izbę ogrzać. 
Twoi słudzy. Ekscelencjo, szkodą to i kra­
dzieżą nazywają, mówiąc: „jak ctieesz palić, 
to sobie kup-1. Ale kiedy z ich niedbalstwa 
spaliło się około 200 wagonów, czyli 60 ty­
sięcy cetnarow węgla, to to nie nyło szkodą. 
Takie i tym podobne wypadki, choćby tylko 
w samym Tenczynku, są na porządku dzien­
nym. Gdybyś, Ekcelencjo, hrabskie swe słowa 
brał na serjo, wówczas nie pozwoliłbyś na 
to, aby za pół morga koniczyny, zjedzonej 
przez Twoją leśną zwierzynę, dawano wyna­
grodzenie chłopom (Pawłowi Dąbkowi) aż
2 kor., lub (Józefowi Dąbkowi) 50 halerzy!! 
U tych poszkodowanych policzył sobie jako 
koszta taksy, podróży czy djet z Kopców do 
Tenczynka — pan Btanisław Remin 5 kor., 
tak, że zan.iast odszkodowania, musieli jesz­
cze dopłacić...

Jeżeli wypadnie wyjść na chłopskie pole, 
któremu z pp. leśniczych, celem oszacowania 
szkody i choć widzą, że grochy i kapusty 
pozjadane i niema ich, to sobie kpią z ludzi, 
mówiąc, że ,.nie były sadzone ‘ i że ,. szkoda 
tylko, iż zwierzyna leśna roznosi newóz po 
chłopskich gruntach"...
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Przed wyborami oiicjaliści Waszej Eksce­
lencji inaczej odzywali się do chłopów. Oprócz 
wielu dobrodziejstw, obiecywali także zamianę 
gruntów, lasami okolonych. Po wyborach 
swoje obietnice cofnęli i do dziś o nich nie­
ma najmniejszego wspominku. Ekscelencjo, 
racz zważyć na majątek, jaki posiadasz, na 
godność, do jakiej Cię powołano i na obie­
tnicę daną uroczyście i racz środkami swojej 
powagi zmienić dotychczasowy tryb krzyw­
dzenia włościan przez Twoich oiicjalistów 
i przez Twoją zwierzynę leśną, by Ci nie 
zarzucono słusznie, że na wzór Bieleckich 
1 zagniesz i naszej krzy wdy. Tenczynek, dnia 
/ . grudnia 19Oh. Andrzej Dąbek.

Dochnia, wieś Kamienice. W  dniu 29-gu 
listopada z. r. odbyło się tu uroczyste 
otwarcie czytelni i wypożyczalni książek 
T. S. L. objętej przez Koło akademickie, 
a będącej wynikiem zabiegów i życzeń 
zmarłej a nieodżałowanej naszej nauczycielki 
ś. p. Marji Hozerównej. Po ciepłych sło­
wach delegata Zarządy gł. T. S. L. Jana 
Dziedzica, nastąpiła dalsza część uroczystości 
przeplatanej śpiewami i przemowami, po 
czem nastąpiło wypożyczanie książek. Miło 
było widzieć zapał i zadowolenie na twarzy 
włościan jak też i piękne obrazy Kościuszki 
i t. p. sprawione przez rodzinę Hozerównej.

Uczestnik.

Wiadomości gminne.
Z  Żabna, pow Tarnobrzeg. Pięknym dla 

naszej wsi był dzień fi. grudnia 1903. Za 
staraniem kierownika szkoły p. S. "Wiktora 
w dniu tym odbyło się u nas uroczyste otwar­
cie Czytelni ludowej, założonej przez Akade­
mickie Koło T. S. L. z Krakowa. Spora sala 
szkolna zapełniła się po brzegi, a delegat 
ńkad. Koła T. S. L ., p. Stefan Chciuk, wy­
jaśnił, co to jest T. S. L., oraz wykazał wznio­
słe cele Towarzystwa, zachęcał zebranych do 
czytania, przedstawiając korzyści, jakie daje 
nauka, a słowa ;ego, jako syna włościanina, 
trafiły do serca słuchaczy, którzy z zapałem

wysłuchali wzniosłych słów jego. Czcigodny 
ks. proboszcz W. Sapecki w długiem prze 
mówieniu wykazał nam przyczyny upadku 
naszej Ojczyzny i zachęcał do ośw.aty, m ó­
wiąc, że oświata jest najlepszą bronią w cięż­
kich warunkach życia i gdy cały lud wie­
śniaczy weźmie się ochoczo do oświaty, wtedy 
zajaśnieje lepsza dola dla ludu i naszej Oj­
czyzny. Pieśnią , Jeszcze Polska nie zginęła“ 
zakończył czcigodny ks. proboszcz swą mowę, 
a zebrani oklaskami nagrodzili to piękne i mi­
łości Ojczyzny pełne przemówienie. Dnia 
12 grudnia odbyło się poświęcenie lokalu na 
czytelnię, któryśmy sobie wynajęli i codziennie 

' wieczór schodzi się licznie młodzież i starsi 
gospodarze na pogawędkę, a karczma, pełna 

: niegdyś, stoi pustkami.
Akademickiemu Kołu T. S. L. składamy 

za założenie nam Czytelni serdeczne „Bóg 
zapłać-1. A  nam młodym, którzy dawno pra­
gnęliśmy Czytelni, serca rosną i myśl w przy- 

i szłość wybiega, ciesząc się, że już, jak mówi 
poeta

P rysk ają  nieczułe lody 
1 przesądy światło ćmiące,

Wi taj  ju trzenko sw obody 
Zbaw ienia za tobą słońce.

Proszę o przysyłanie nam Przyjaciela Ludu 
do Czytelni. Członek Czytelni.

Kom enda ża n d a rm e rji powinna zbadać wy­
padek, o którym nam donoszą z B e ł ż c a  
pow. Rawa Ruska. Dnia 18. grudnia 1903 r. 
szedł od roboty u szwagra z Lipska do Bełżca 
Michał Jurczak, niemowa. Po drodze spotkał 
dwóch żandarmów z posterunku bełzeckiego. 
Żandarm Zięba znał Jurczaka, bo często bywa 
u jego brata Piotra, pomimo to żandarmi, 
pochwyciwszy kalekę, zbili go w nieludzki 
sposób i odstawili do Narola. Jędrzej Kuśmir- 
czak i Michał Komisarczuk widzieli to i per­
swadowali żandarmom, aby dali niemowie 
spokój, ale i to nie pomogło. 7a nędzarzem 
niema się kto ująć, w. p.

Lip sk o  pow. Cieszanów. Nasz proboszcz 
kśł' Andrzej Pączek na kazaniu 8. grudnia 
z. r. zakazywał czyta ■ Przyjaciela i w i Io­
wach nienadających się do powtórzenia na-
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padał na ruch ludowv Na nieposłusznych 
wzywał kary niebios. Dnia 13. grudnia po- ; 
wtórzył ks. Pączek to samo kazanie. A  więc j 

nie tylko Przyjaciele w dyecezji tarnowskiej 
cierpią prześladowanie za prawdę. Boże daj 
im opamiętanie! Parafianin.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Poseł Głąbiński ze Lw ow a wystąpił z wnio­
skiem o utworzenie nowego stronnictwa 
w kraju. Ludowe nasze stronnictwo tem go 
razi, iż jest l u d o w e ,  co zdaniem p. Gtą- 
bińskiego oznacza, iż tylko jednej klasy —  
ludu — broni. Na to powiemy p. Gląbiń- ■ 
skierau krótko tak: my do ludu zaliczamy 
w s z y s t k i c h ,  którzy uznają równość obywa­
telską i żyją własną pracą. Skoro p. Głębiński 
w tak pojętem określeniu słowa lud nie j  

znajduje dla siebie miejsca, więc widocznie 
nie uznaje równości obywatelskiej i zalicza ; 
się do darmozjadów. Pan Głąbiński jest | 
,.wszechpolakiem1. Ci panowie „wszechpo- 
lacy11 w gazetce Ojczyźnie, wydawanej dla 
włościan, głoszą tam, że i oni tylko na ludzie ! 
się opierają. Z  tego widać szachrajstwo: co 
innego piszą dla ludu, a co innego dla takich 
jak p. Głąbiński.

Rząd niemiecki dąży do ustanowienia prawa, , 
aby na zgromadzeniach publicznych nie było 
wolno inaczej mówić, tylko po niemiecku. , 
Byłby to nowy gwałt.

Nauczycielstwu ludowemu i dziatwie szkol­
nej zabronił rząd niemiecki składać oszczę­
dności do polskich kas i banków. Jest to oczy- ; 
wisty rozbój.

Rząd wdrożył nowe rokowania o pogodze­
nie Czechów z Niemcami, ale nikt nie wierzy 
w skutek.

W ę g ry. Mimo zabiegów ministerstwa nie 
udało się w Sejmie przeprowadzić przędło - 

| żenią wojskowego. Tak więc w r. 1903 nie 
było wogóle rekrutacji na Węgrzech. Aby 
utrzymać stan armji, powołuje rząd do służby 
rezerwistów.

R osja  czyni pospieszne przygotowania do 
I wojny z Japonją. W  Nowym Jorku zamó- 
! wiła Rosja 100 tysięcy konserw wojskowych, 

a Japonja, przeciwniczka Rosji, obstalowała 
300 nowych armat. Zamówienia mają być 
gotowe do końca stycznia r b. Anglja zbroi 
się także przeciwko Rosji. Powstańcom m a­
cedońskim dała Anglja pieniędzy na dalsze 
rozruchy, aby w ten sposób trzymać Rosję 
z dwóch stron w szachu. Stany Zjednoczone 
też za Japonją się oświadczają. Rosja stara 
się przewlec sprawę, bo carowa jest w od­
miennym stanie.

R zym . Papież Pius X . ogłosił encyklikę, 
w której oznajmia światu, iż będzie się 
trzymał tej samej drogi, którą szedł ś. p. 
Leon X III.

A m e ryk a . Dnia 7. grudnia w Waszyngtonie 
rozpoczął obrady kongres Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. Orędzie prezydenta 
Rooserelta było krótkie: żąda on pomnożenia 
floty wojennej, aby się zabezpieczyć przed 
wojną. Go do walki pracy z kapitałem po­
leca prezydent kongresowi zastanowić się nad 
tą sprawą bez naruszenia praw krajowych. 
Stałą komisję rozjemczą uważa za najlepszy 
sposób załatwiania tych sporów i obydwie 
strony muszą szanować prawo.

Z obcych stron świata. A
W iedeń. Cesarz Franciszek Józef podczas Po raz trzeci ostrzegamy wszystkich wj 

świąt Bożego Naiodzenia, bawiąc w Walsee , bierająeych się do Ameryki za zarobkiem, 
u córki, potknął się na dywanie w pokoju aby się zatrzymali z wyjazdem, bo nadchodzą 
i upadł, przyczem zranił sobie lekko skroń, bardzo niepomyślne wieści, zwłaszcza z ko- 
tak, iż nad okiem ma znak. Cesarz nie wy- 1 palń węgla, żelaznych i tkackich fabryk w ca- 
chodzi z pokoju, bo czuje bói w krzyżach. łej ..Nowej Anglji'. Oprócz rozpoczynającej
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się walki przedwyborczej, która potrwa do 
listopada, wpływa na bezrobocie zaostrzona 
walka między kapitalistami a unjami robo­
tników.

W  Stanach Zjednoczonych toczy się od 
dawna walka między robotnikami i praco 
dawcami Robotnicy zo ganizowani w unje, 
urządzają strejki w różnych gałęziach prze- 
my-Iu. Obecnie pracodawcy chcąc przełamać 
unje, postanowili zmnnjszyć produkcję towa­
rów w odnośnych fabrykach i kopalniach, 
pooddalali i oddalają tysiące robotników, po- 
zniżali dziesiątkom tysięcy zapłatę od 10 do 
2<> procent i zastrzegli z gory, że pozamy­
kają fabryki i kopalnie, jeżeli robornicy nie 
zgodzą się na te zmiany.

C leveland, 0. Donoszę Panu, iż 8. grudnia 
1 903 r. wysłałem na pańskie ręce 500 koron, 
które były zebrane przez dobrowolne składki 
od Stowarzyszenia wszechsłowian, jakie egzy­
stuje w  Clereland; od członków Towarzystwa 
rycerzy św, Kazimierza i kilku prywatnych 
osób na wspomożenie braci naszych, którzy 
byli tak nieszczęśliwie dotknięci powodzią. 
Wysyłam powyższą sumę na ręce Pana, po­
nieważ miałem zaszczyt się z Szanow. Panem 
zapoznać podczas pobytu w Cleveland i je ­
stem pewny, iż Pan podzieli ją pomiędzy 
najbardziej potrzebujących.

Także załączam dolara, jako prenumeratę 
za Przyjaciela Ludu i proszę o dalsze przy­
syłanie. Zasyłam Panu najmilsze braterskie 
pozdrowienie. , *}J. P. Kniola.

Kwotę 500. koron otrzymałem 24 i2 , a spo­
sób rozdziału tej kwoty będzie ogłoszony 
w Przyjacielu Ludu. Za pamięć i ofiarę ser­
decznie dziękuję, najpierw Wielce Szanow­
nemu Obywatelowi Kniol&, a przez Niego 
wszystkim ofiarodawcom. Pozdrowienie R o­
dakom. Jan Stapiński.

Camden, N. J. W  Ameryce teraz gorsza 
bieda dla ludu, niż nawet w Galicji. W y­
zysk i podłość kapitalistów przechodzi wszelkie 
granice. W  Galicji ma chłop przecież choć 
swoje kartofle i jaką taką chałupę. A tu, 
gdy fabryka przestanie robić i człowiek straci 
robotę, to nieira ani gdzie mieszkać, ani

czerń palić, ani co jeść, — wolno z głodu 
umierać Jak dobrze, to dobrze, ale jak przyj- 
dz'e taki czas jak teraz, to strach pomyśleć, 
co za nędza dla naszego ludu nieporadnego 
Miłość wam i pozdrow ieni'. B Masłowski.

Przyjaciele-czytelnicy w An eryce, którzy 
żądają od nas nadesłania kalendarza na pre 
mję, raczą uwzględnić, że dolar nie wystar­
cza na pokrycie całorocznej wysyłki gazetki 
i na kalendarz. Opłata pocztowa rocznie za 

! 52 numery Przyjaciela wvnosi 2 K 60 h,
, więc na gazetkę zostaje z dolara 2 K  20 li,
| czyli zaledwie na papier i druk. Opłata po- 
! cztowa za wysianie kalendarza kosztowałaby 
| 30 hal., a kalendarz choćby tylko 60 ha l . 
• więc prawie koronę by nas to kosztowało.

Dopłacać niepodobna Na drugi rok wydamy 
■ swój kalendarz, to będziemy mogli posłać 

go i do Ameryki. Kto chce teraz; otrzymać 
kalendarz, raczy oprócz dolara na prenume- 
”atę, dndać jeszcze kwodra na kalendarz.

Donosimy zarazem, że tym wszystkim czy­
telnikom w Ameryce, którzy nie nadesłali 
prenumeraty, jako t ż i tym. którym skoń­
czyła się prenumerata, wstrzymamy wysyłkę 

, już następnego (2.) numeru Przyjaciela.
Piosimy tedy Przyjaciół, aby raczyli się 

pospieszyć z nadesłaniem prenumeraty. R ó­
wnież serdecznie prosimy o jednanie nowych 
prenumeratorów.

Najdogodniejszą dla nas jest przesyłka przez 
„money order'* albo w liście registrowanym.
0  zmianie adresu prosimy nas rychło za­
wiadamiać, (wystarczy kartką koresponden­
cyjną'), : byśmy daremnie nie posyłali.

Adres dla posyłek wszelakich wystarcza 
taki: Jan Stapiński, Kraków, Europa.

Z Manor. Pa, donosi p. Stanisław K ę d r a, 
że i tam przeszło połowę ludzi straciło pracę 
z powodu zastoju przemysłowego. P. C e ­
b u l a  z So. Boston doniósł nam o pięknym 
obchodzie narodowym w T.owell, Mass.

Chicago, 111. Wieść o kurendzie biskupa 
tarnowskiego przeciwko Przyjacielowi Ludu
1 ludowcom wywołała tu wśród wychodźców 
wielkie rozgoryczenie, Gazetkę, w której była 
o tern wiadomość podawai,o sobie z rąk do
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rąk. Na poczekaniu zgłosiło się do mnie 15. 
nowych prenumeratorów i złożyli wszyscy po 
dolarze na prenumeratę, a po 50 ct. na fun­
dusz prasowy Przyjaciela Ludu, razem 22 
dolary 50 ct. Fundusz ten przezn czony jest 
na wynagrodzenie wydawnictwu tej straty, 
którą wyrządzi kurenća. Zbiera ks. biskup 
tarrowski na drukowanie i rozdawanie ku- 
rendy, to i my zbierajmy na rozpowszech­
nienie Przyjaciela. Tak powinni zrobić wszyscy 
luduwcy, a wówczas pokazałoby się, czyja 
większa siła. Odzjwam się zarówno do ro ­
daków w Ameryce, jak w Ojczyźnie: bracia, 
zważce, że walka wypowiedziana Przyjacie­
lowi Ludu, to właściwie walka przeciw nam, 
bo Przyjaciel tylko to drukuje, co sam lud 
pisze. Walkę tę m u s i m y  wygrać i to świe­
tnie, aby się przekonali raz na zawsze stań­
czycy i ich popieracze, że pańszczyzna prze­
padła na zaw-ze i już nie wróci. Nawet bi­
skupie kurendy nie potrafią już napędzić ludu 
napowrót do stańczykowskiej obory Prze­
padło. A kto się o tem dotychczas nie prze­
konał, ten się wnet pnzekona. Nie na to my 
rozwłóczymy kości nasze po całym świecie, 
aby znojną pracą podtrzymywać niewolę w o j­
czyźnie. My widzimy tu w Ameryce, że ga­
zety sto razy ostrzej piszą niż Przyjaciel Ludu 
i krytykują księży i rządy, a jednak nie tylko 
nie wychodzi to na złe, ale przeciwnie, na 
dobre. Wmawiać w lud, że Przyjaciel psuje 
wiarę, to znaczy wystawiać straszydło na głu­
pie wróble. A my już głupimi wróblami nie 
jesteśmy.

Bracia! Do szeregu! Ks. biskup tarnowski 
chce się przekonać, jaka nasza siła, więc 
stańmy wszyscy, niech nas zobaczy i niech 
pcwie siańczykom: chciałem wam pomedz, ! 
ale się nie da, nie mogę dalej nadwyrężać 
powagi biskupiej... I nie wćdż as na po­
kuszenie, ale nas zbaw ode złego. Amen.

Wojciech Nycz.

W C r i v i t z ,  Wis. aresztowano Fr. Krup 
skiego za wyłudzanie pieniędzy Kor sul austrja- 
cki zgłosił do sądu pretensję do Krupskiego 
za sprzenir wierzenia w Galicji w k w o :ie  prze­
szło 100 000 K. —  W  G a r b o  n d a l e ,  Ta.

aresztowano Jana Kubickiigo pod zarzutem, 
iż należy do szajki zbójeckiej. — W  W e s t  
S e n e c a  ucięła kolej głowę Józ fcwi Paster­
nakowi, gdy rano od pracy szedł torem k - 
lejowym dc domu. —  J e r s e y  C i t y ,  N. J. 
W  oberży przy ul. Montgomery znaleziono 
zwłoki Folaków: Franciszka i Michała W in­
kowskich, przybyłych z Reading, Pa., a udu­
szonych od gazu. Przy zmarłych znaleziono 
kwotę przeszło 300 koron. Jeden z nich 
miał powracać do kraju, a drugi go odpro­
wadzał. Wieczorem mieli sobie podpić, a w po 
koju przewrócili piecyk gazowy. Ogień zgasł 

. wprawdzie, ale gaz niezatręcony, wydobywa­
jący się z rury, udusił śpiących. —  F i 11 s - 
b u r g, Pa. Powieszone tu w powiatowem 

, więzieniu niejakiego Józefa Konowickiego, 
! który 7. stycznia z. r. zamordował swą żonę 
| w Minersville, Pa.

Okruszyny.
Z a  życ ze n ia , świąteczne i noworoczne, wy­

rażone listownie, na tem miejscu składam 
Wam, Drodzy Przyjaciele, najuprzejmiejsze 
dzięki. Wasz do śmierci

Jan Słapiński.

Z a le g a ją cym  z  p re n u m e ra tą  za c a ł y  rok 
1903, wstrzymamy wysyłkę Przyjaciela już 
od następnego (2) numeru, z daty 10. sty­

c z n ia .  —  Prosimy tedy wszystkich intereso- 
j  wanych o wyrównanie zaległości. Bardzo 
j  przepraszamy, ale i my musimy się liczyć 
I z wydatkami. Wymaga tego zresztą porządek 

administracyjny. Na przyszłość nie będziemy 
zezwalać na dłuższą niż półroczną zwlokę. 
Z r e g u ł y ,  wszystkie gazety żądają zapła­
cenia należytości z góry. I my o to usilnie 

I prosimy, zaznaczając ponownie, iż każdy cent 
robi większą różnicę przy tysiącach prenu­
meratorach, niż pojedynczemu, choćby zu­
pełnie ubogiemu czytelnikowi korona. Za 
kalendarze wysłane na kredyt, mimo odm o­
wnej zapowiedzi, uzbierało się nam przecież 
około t y s i ą c  k o r o n ,  a dla pojedynczego 
odbiorcy znaczy to tylko kilkanaście centów.
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W s z y s t k i c h  P r z y j a c i ó ł ,  prosimy 
serdecznie o jednanie nowych przytelników 
i nadsyłanie przedpłaty.

Przyjaciel Ludu.
Pięciu czytelników odstraszyła do 27. gru­

dnia kurenda tarnowska od czytania Przyja­
ciela. Nazwiska przestraszonych podamy do 
wiadomości w gazetce z końcem stycznia, 
bo może się jeszcze kilku uzPiera. Na to 
miejsce przybyło z samego Tarnowa dzie­
więciu nowych, a z całej djecezji tarnow­
skiej przybyło przeszło stu nowych. Prosimy 
o dalszych.

Ojczyzna, „wszechpolska11 gazetka podli­
zująca się księżom i stańczykom, podaje wia­
domość o kurendzie tarnowskiej i powiada, 
że czytelnicy Przyjaciela me dostaną roz­
grzeszenia. W idać radaby Ojczyzna pomódz 
stańczykom w zwalczeniu Przyjaciela. Za tę 
usłużność należy Ojczyznę tępić, niech ją so­
bie czytają stańczycy.

W  B o rys ła w iu , Władysł. Dutkiewicz, pom o­
cnik kowalski, pracujący w kopalni gal. Kasy 
oszczęd., doznał 14. b. m. podczas pracy 
złamania lewej ręki. Dnia 15. b. m. zaś 
Feliks Strutyński, ślusarz zatrudniony w ko­
palni akc. Towarzystwa dla przemysłu na- 
ltowego, doznał podczas pracy złamania 
dwóch żeber.

D ziw n e z ja w is k o  zauważono w naturze; 
oto już od pięć dni morze Azowskie wciąż 
opada, tak, że na kilka wiorst widać dno, 
a okręty osiadły na mieliźnie. Dało się to 
odczuć i fabrykom, które pobierały wodę 
z morza. — K r ó l  w ł o s k i  jadąc samo­
chodem wypadł z wozu, gdyż maszyna eks 
plodowała; król się lekko potłukł. — W e  
L w o w . e  poparzyła się niebezpiecznie przy 
zapalaniu lampy Józefa Szyszko. —  W  L i p ­
s k u  rozpoczęto budowę olbrzymiego dworca 
kolei, który będzie kosztował 130 miljonów 
koron, a budowa trwać będzie 12 lat. — 
W  J a r o s ł a w i u  na stacji kolejowej zde­
rzyły się dwa wozy kolejowe i zgniotły na 
śmierć Szymona Dzimirę, robotnika. W y­
buchł tu też pożar w fabryce cukierków; 
zdołano go jednak ugasić. W  e F r a n c j i

panują ogromne śnieżyce tak, że ruch po­
ciągów nawet na tem ucierpiał.

W  J u s z c z y n i e ,  w myślenickiem, spaliło 
się 13 dom ów; ogień miała podłożyć, jak 
mówią — jakaś kobieta. — W Ż a r n o w c u ,  
pow. Krosno, tak nieszczęśliwie upadł paro­
bek z konia, że na miejscu się zabił. — 
W  B u d z y n i u ,  pow. Maków, spaliły się za­
budowania gospodarskie plebana, szkoda wy­
nosi kilka tysięcy, podejrzenie spada na w łó ­
częgę.

N o w a  m a s zyn a  do latania. Z Nowego 
Yorku donoszą: Dwaj inżynierowie z Ohio, 
Wilbur i Wright, dokonali przed dwoma 
dniami pomyślnych prób z nową maszyną 
do latania. Próby odbywały się w mieście 
Kittyhawk, w stanie Nowej Karoliny. Ma­
szyna nie posiada balonu, lecz wznosi się za 
pomocą śrub skrzydlatych, t. z. propellerów. 
Motor jest mały, lecz silny. Mimo wiatru, 
który dał z szybkością 21 mil na godzinę 
przeleciała maszyna dwie mile i opuściła się 
na miejscu z góry oznaczonem. Konstrukcja 
jej opiera się na tej samej zasadzie, co latawce.

A m e ry k a ń s k i w y r o k .  Z Filadelfii donoszą 
o oryginalnym wyroku, jaki wydał sędzia 
tamtejszy, Betler, w  procesie o odszkodo­
wanie z powodu zerwanych zaręczyn. Oskar­
żony oświadczył się mianowicie pannie w nie­
dzielę podczas przechadzki i został z miejsca 
przyjęty, nie powtórzył jednak nigdy oświad­
czyn. Sędzia orzekł wobec tego co następuje: 
„Ustawy pensylwańskie stwierdzają, że nie 
można żądać sądownie dopełnienia kontraktu 
zawartego w niedzielę, gdyż m:dziela jest 
dla kontraktów dies non. Gdyby jednak skar­
żąca mogła udowodnić, że kontrakt ten za­
warła innego dnia w tygodniu, to umowa 
byłaby ważną i obowiązują cą“ .

Słonie. Opowiadają kupcy arabscy, że 
słonie, czując zbliżający się kres ich żywota, 
udają się na wspólny cmentarz i tam w spo­
koju oczekują śmierci. W iadomość tę, którą 
uważano za wymysł, potwierdził niedawno 
major Powell Cotton, który widział takie 
ogromne cmentarzysko, na którym bieliły się 
olbrzymie kości.
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Odpowiedzi administracji.
P. Bobulh J. i W. B al: zapłacone do 15. maja 

1904. -  Czudec-K ocząb: zapłacone do 15. maja 1904.

Of>a*'y. N a f u n d u s z p r a s < > w y : W . Kwa­
śniak z Luk 1 K.

N a  p o w o d z i a n :  B. M asłowski z Caindon 
2. K 40 li, R odacy z Cleveland za pośrednictw em  
Ob. M. P. K uioli 495 IC. P oprzedn io  w ykazano 
733 K 58 hal., razem  1230 koron 98 hal.

R o z d z i e l i l i ś m y  część tych funduszów  
w następujący sp o só b : J. D rew niakow i w Lipce 
20 K, K. P orębskiem u w W oli batorskiej 20 K, 
M. Szalkow i 20 K, na ręce posła B ojki 150 K, 
na ręce posła Kubika 50 K, na ręce radcy pow. 
St. Cholewickiego w Szczur*nvy 50 K, na ręce 
p. A ntoniego Styły w Oboczni 50 K, na ręce 
aptekarza p. Szczepańskiego w Zabłociu  50 K 
z prośbą o rozdanie m iędzy najuboższych , 
zwłaszcza ua odzież dla dziatw y szkolnej, - 
F. Kruk na lekarstw o*dla ch orego  dziecka 4 K, 
razem 414 K, porto  1 K 40 h, poprzedn io ro z ­
dano 534 K. -  Ogółem rozdzielono 949 K 40 hal.

Ceny targowe z dn. 29. grudnia 1903
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica biała od — •—  do — •— , psze­
nica czerwona i żółta od 17-— do 17-80 psze 
uica węgierska od 1 1 ^  do 17-60, żyto kra­
jowe od 1360 do 14-60, żyto węgierskie od 
15-— do 15-50, jęczmień 12’—  do 12-60, owies 
z opłatą akcyzową od 13-20 do 13-50, groch 
od 18-50 do 26-— , tatarka od 1 4 --- do 15"— . 
proso od 1150 do 13-— , fasola od 21’— do 
26-— , jagły od 20’— do 28’ — , siano od 7 20
do 7-60. słoma od 4-60 do

Kurjer Lwowski s S ś
wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i świąt. 
Daje dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz powieści 
ze swojskiej i obcej literatury. — W 'ten sposób

Bibljoteka powieściowa
wyin tworzy rocznie dziesięć tomóv -  Obok bez­
płatnej Bibljoteki pow ieściow ej da je „Kurjer Lmou ski“ 
co niedziele wszystkim swoim < ‘zytelnikom bezpłatny 
dodatek lite- T w i j v  j p ń ^  a nadto dodatki 
racko-nankowy Jf n i e d z i e l n e .
Prenumerata miesięczna „Knrjerci J.icmrskietfo“ , wy­
nosząca 1 złr. 35 ot., wynosi dla prenum eratorów  
P r z y ja c i e la  L u d u  ty lk o  I z łr  m iesięcznie. Nowi 
prenumeratorowie, którzy przeszłą prenumeratę za* 
styczeń, otrzymaj* „Kurjet'“ do końca roku bezpłatnie.

OGOGGGGGOGGGGOOG 
Miód pszczelny
bez żadnych domieszek, pod gwarancją, wysyła po 
5 kg w blaszankach szczelnie zamkniętych, z opłatą 
już poczty po 5 koron 50 hal. Antoni Śtrużanow ski. 
Siem ikowce, koło Denysowa. 3 - 1

koniczyna
od 8-— do 8-4u, ziemniaki za hektolitr od 
4-—  do 5-20. ja ja  za kopę od 3-—  do 4 '— . 
masło za kilogr. od 2-20 do 2 40. masło za 
garniec od 7-80 do 8 50, kukurudza od 12 20 
do 13-50, rzepak zimowy od 20’—  do 22'-—, 
koniczyna nasienna od 104-—  do 120- 
tymotka od 34-—  do 48f - .

Mieszczanin
pismo krytyczne, poświecone obronie interesów 

mieszkańców miast i miasteczek w Galicji.
Zam ieszcza w yczerpujące artykuły w najw ażniej­
szych kw estjacli społecznych  i ekonom icznych, 
szczególn iejszą zaś uwagę zwraca na sprawy 
podatkowe, gospodark ę gm inuą i powiatową. 

P renum erata kw a rtalna 2  korony.
A dre s Redakcji i A dm in istra cji: N ow y Sącz, ulica Matejki.

Mieszczanina czytać powinni posłow ie miast, 
członkow ie Rad gm innych i pow iatow ych, oraz 
w szyscy właściciele realności. 3 -4
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Sto kwart mleka dziennie
żadna nic

daje kpowa,
ale, jeśli się do paszy dodaje

Proszek holenderski
wzmaga się bardzo podój, jak również ładnie 
wyglądają krowy i nie zapadają na choroby.

Paczka blisko półtuntowa 1 koronę. 
Dziesięć paczek za 10 kor. posyła się opłatnie.

Świnie żrą, dobrze i tuozą się
gdy sie im do żarcia dodaje

S I J T Ł T M
trzy razy dziennie po łyżce stołowej.

Paczka kosztuje 6 0  halerzy.
(Jeśli nie pomoże: zwrócę pieniądze!)

Wszelkie opuchnięcia  nóg 
i reumatyzmy końskie

leczy

Płyn restytucyjny
(znakomite naoieraute)
flaszka kosztuje 2 korony.

Jedynie prawdziwe i skuteczno te środki 
wyrabia:

Apteka m agistra fa rm a c yi

Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Odsprzedającym opust!
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Precz zwolem! Precz ze ś w ie rzb e m !. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

J. KRUKIEREK w KROŚNIE
Leki przeciw wolu i świerzbowi,  nieza-. 
wodnie, pewnie działające, wieloletniem 
doświadczeniem wypróbowane,  poleca 
i wysyła za pobraniem, odwrotna poczta, poleca

każde po 2 kor. A p te k a  w  M szanie dolnej. znakomite sieczkarnie „Newy Model"
"......... . waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko

W ażn e dla sk lep ów  ch rześc ija ń sk ich  ! wstawiana skalnica 3 nożowa za 5 4  koron,
“  4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem.Wyroby tkackie Młynki znakomite o kilku sitach od 56 kor.

* nnjlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, ! MłoCarnie ręczne od 140 korou
jako to: 1 wyżej. Znakomite płu&i włościańskie

Płótna białe zw yk łe j i prześcieradłow ej szero k ości, d ym y, z  zapasowym lemieszem, tr/.usłem, po 22 kor.
dreliszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, o brusy, Płużki do oborywania ziemniaków
se rw e ty, barcnany, flanele, sze w io ty, płócienka k olorow e P° 20 koron. Plewniki do ziemniaków
na fa rtu szk i, sukienki, bluzki i t. p. —  poleca najtaniej PB  18 koron.

Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w Korozynie obok Krosna.
Proszę żądać próbki towarów!!!

tlennik na żądanie darmo i opłatnie.

•  •  •  © 9

Krakowskie Kalendarze Kaspra Wojnara
na nok 1904

w yszły z druku nakładem Księgarni ludowej
a inianowicie:

I. „P O L A K 1 po 4 0  ct. (80 groszy); 2. „GOSPODARZ11 wydanie tańsze po 30 ct. (60 gr.) 
i wydanie droższe po 40  ct. (80 gr.); 3. „POLSKI KALENDARZ M AR YAŃ SK I"
wydanie tańsze po 30 ct. (60 gr.), wydanie droższe po 4 0  Ct. (80 gr.); 4. „W ielki ilustro­
wany KALENDARZ POWSZECHNY'1, zaw ieraj,cy to wszy tko, co się znajduje 
w trzech poprzednich, wydanie tańsze 80 ct. (1 kor, 60 gr.) i wydanie droższe 1 złr. (2 kor.).
Wszystkie kalendarze odznaczają się bardzo obfitą i urozmaiconą tfiśfcin i wieikiem bogactwem ilustracyj 
czyli obrazków. Kalendarze „ P O L A K 11, „G O S PO D A R Z11 i „M A R Y A Ń S K I11 obejmują po 12 arkuszy druku 
(około 200 stron), prócz ogłoszeń i po kilkadziesiąt obrazków; do wydań droższych nadto należą dodatki: 
K a le ndarzyk  ścienny i o b ra zy  na lepszym  papierze, zaś „W ielki ilustror.any K A LE N D A R Z  P O W S Z E C H N Y 11 
obejmuje przeszło 22 arkusze druku (przeszło 350 stron), sto kilkadziesiąt obrazków, jednem słowem jest 

to właściwie nie kalendarz, ale wielka, interesująca i pouczająca, ozdobnie wydana księga.
Okładki w szystk ic h  k alenda rzy zdobią bardzo piekne k olorow e w in ie ty (obrazy) malowane p rzez znanego m alarza 
W alerego Eljasza. —  P P .  K upcy, „Kółka rolnicze“ , Kram arze, Kolporterzy otrzymują wielki, 
rabat. —  Katalogi z dokładną tre śc ią  k ale nda rzy i w arunkam i dla o dsp rzedają cych posyła się na żądanie

darm o i opłatnie
W Księgarni ludowej Kaspra Wojnara w Krakowie jest także skład i wielki wybór książek religijnych, 

powieściowych, historycznych, prawniczych i t. d. i t. d.
Księgarnia  zak ład a  b ib lio tek i ludow e z książek poleconych przez Zarząd główny Tow. „Szkoły Ludowej1.

Katalogi darmo i opłatnie.
Na przesyłkę „ Kalendarza powszechnego11 należy dolączyó 15 ct., innych kalendarzy po 5 ct.; przesyłka polecona

121lt ct. (25 groszy) więcej.
Cena kalendarzy dla Am eryki ju ż z p i  zesyłką : tańsze po 20 ct. amerykańskich, droższe po 25 ct. amer.. 
„ Kalendarz powszechny" tańszy 40 ct.. ameryk., droższy pół dolara. — Przy większej ilości znacznie taniej. 
Kalendarze i książki wysyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem nuleżytości, przy większej ilości także

za zaliczką pocztowa,.
W szelkie zam ów ienia należy p rzys yła ć  pod ad resem :

Księgarnia ludowa W ojnara w  Krakowie, ulica Szewska 13.
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Najlepszym podarkiem na 
gwiazdkę jest oryginalna SINGERA m aszyna do 

- - szycia - -
Pojedynczy sposób używania! Wielka trwałość! Nadzwyczajna działalność! WiMnira 

światowa Paryż UlOO: ..GRAND P R IX ‘; najwyższe odznaczenie wystawy.
Maszyny do szycia Singera Co. zawdzięczają swą światowa sławę znakomitej konstruk'. yi, 
wszechstronnemu zastosowaniu, którym to przymiotem odznaczają się od dawna wszel 
wyroby tejże fabryki. Stale wzrastający zbyt, pierwszorzędne odznaczenia na wszystkich 
wystawach i przeszło NOcio-letnie istnienie fabryki dają najpewniejszą i najzupełnieiń.ą 

gwarancyę dobroci naszych maszvn.
Bezpłatna nauka szyc ia  jakoteż w szelakiego modnego haftu. E le k tro m o to ry do m aszyn do szycia.

SINGER Go. To w . Akcyjne Maszyn do Szycia  ul. SSSin^o.
F ilje  w  za chodn iej G a lic ji: N O W Y  S Ą C Z, ul. Jagielloń ska. T A R N Ó W , ul. W a łow a. C H R ZA N Ó W .

BANK FARCELAGYJNi
Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Słowackiego L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacye i kolonizacye w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank P arcelacyjny przyjm uje także wkładki oszczędnościow e na procent, tak z całego kraju jak i z Ameryki.

Wszystkie korespondencye i przesyłki pienieżue należy adresować:
„B A N K  PARCELACYJNY W E  L W O W IE '

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO:
I. Rada nadzoroza: P r e z e s :  Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanjaćh; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski, radca Wydziału kraj.; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lustrator Związkn Stowarzyszeń zarobkowych i góspodarczych: C z ł o n k o w i e :  Biedroń Jan. redaktor 
„Gospodarza11, Bojko Jakób. poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa: Dr Domascewski Wacław, 
dyrektor Bankn krajowego; Pr Szczepan Mikołajski, lekarz; Popławski Jan (zastępca sekretarza Bady 
nadzorczej); Dr .Jan Rozwadowski, Stapiński Jan, poseł na Sejm krajowy: Żardecki Bolesław, poseł 
na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łańcucie.

II. Dyrekoja: Dr Deskur Jan. Kr/yszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Przez W ys. *. k. Namiestnictwo konees.

BIURO PODROŻY
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM (DWORZEC)

sprzedaje bilety okrętow e

l i n  A m p r u k i  *■>111' k la s y  dla p a ro s ta tk ó w  
*  p o sp ieszn yc h , o ra z  b ile ty kole­

jo w e  dla kolei p ó łn o c n o -a m e ryk a ń sk ic h  w e  w s z y s t ­
kich kieru n ka ch. C on y śc iśle  w ed le  t a r y f  o k rę to w y c h  

i k o le jo w yc h .
K orespondencja w języku  polskim , ruskim  i niemieckim. 

Prospekta darm o i oplatnie. Bilety kolejowe okrężne w  dow olnych kombinacjach.

W y d a w c a  i o d p o w ie d zia ln y  re d a k to r Jan Stapiński.
P zoieukuD ii d ru k a rn i L ite ra c k ie j w  K ra k o w ie  (Ja gie llo ń ska  10). pod zarządem  L. K . (tórakiegn


